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V IV A  L A  M U E R T E
Podobno niektóre oddziały w al-  

tz ą c e  n a  śm ierte ln ych  p o lach  b i­
tew  poa J la a ry tem , w yp isan e m a­
ją  n& sw ych  sztan d arach  w ym ow ­
n e słow a: „V iva  la  m uerte"  —  
n ie c h  ż y je  śm ierć, B y łob y  to  uzu ­
p e łn ia jącą  ilu stra c ją  p o tw orn e­
go  żn iw a  śm ierc i, m ającego  m ie j­
sce od 9 m ie s ięc y  w  H iszpanii-

A  ró w n o cześn ie  rozmaitr a g e n ­
cje m ięd zynaroaow e rozszerzaj r. 
w iad om ości o  rzekom o p rzygoto- 
w rw anjT n w  H iszp a n ii „nadrzęd  
nym " zam ach u  sta n u , w  którym  
m ielib y  być o a su m ę c i „zaw odow i 
politycy"  obu stron , a  p rotekto  
rat nad pogodzen iem  w alczą-  
cycu od ty lu  m ie s ięc y  i  tak za- 
*7d ęcie  p rzeciw n ik ów  ob ję lib y  
„zaw od ow i żo łn ierze"  z  czerw o­
nym  obrońcą M adrytu , gen  Mia- 
jo .

Zbiorow e rzez ie  I krw aw e w alk i 
H iszp a n ii jak d o ty ch cza . zy-

V  ź r ó d e ł  d w ó c h  s i
Geneza walki hitleryzmu z  ksScfcttom katolicki n

I .

M onachium , w k w ietn iu  1937. 
Chcąc zaać sobie nałożycie 

opraw ę ze zmian wprowadzanych 
w życie hitlerowskich Niemiec na 
SKutUc otw artej wojny między 
rządem narodowo -  socjalistycz­
nym a Kościołem, oraz z wraże­
nia. jakie wywołało ogłoszenie 
Encykliki papieskiej potępiającej 
hitleryzm, —  trzeba koniecznie 
porzucić protestancki 1 prusko - 
oficjalny Berlin da rzecz położo­
nego na południu w  Bawarii Mo­
nachium , P raw ie m ilion ow e to 
miasto jest bowiem w ogromnej 
sw ej większości (ponad 80 proc.) 
zamie«ZKałe przez katolików, mie­
ś c i siedzibę treybiskupstwa i 

sk u ją  u zn a n ie  jed yn ie  fab ryk an  jest stolicą katolickich, południo- 
to w  ł  han d larz} b ron ią , dla któ wych Niemiec.

tów A lp Bawarskich. A niedale­
ko nad ieziorem Stamberg poło­
żona jest wiejsica rezydencja geu.

dawnej wielkości, owianej arty­
stycznym tchnieniem i nie sLawu­
jącej na baczność przed władzą i

Ludendorfn, pogańskiego misty- : legalnym rządem I tym tłuma-
ka i dawnego wodza pokonanych 
w 1918 r. cesarskich Niemiec, z 
k tórym  właśnie niedawne „pogo­
dził" się po długoletnim nieuzna­
waniu się wzajemnym bawarski 
jego sąsiad z  Borchtesgaaen.

ezyć należy, ie  pierwsze poczyna­
nia i sukcesy hitlerowców w ła­
śnie w  Monachium miały miejsce.

Później jednak, —  z rozruśnię- 
ciem się ruchu i wreszcie ze zdo­
byciem przez niego władzy nad

Ruch narodowo -  socjalistycz- 65 milionowym Narodem, —  roz- 
ny w sw-ych podstawowych zało- poczęły się lata jego „doirzało- 
żeniach i początkach opierał się ści" Hasło odwetu ustąDiło miej- 
i czerpał siły z mistycznej wiary ica dyplomatycznym zapewnie-

rych  krew i n ęd za  luazka jest  
źród łem  dla ro b ien ia  majątków  
Poza n im i nik* chyba —  n ieza  
le żn ie  zu p ełn ie  od sym p atyj d l a ' 
jed n ej czy  drugiej stron y  —  n ie  
m o ta  s ię  tym  w ylew em  krwi z a ­
ch w y ca ć  i n ie  m oże n ie  życzyć so ­
b ie  jegc zakończen ia  

- Z d aje  s ię  Jednak, że  n ie  ma 
buroziej n ierea ln eg o  p la n u  z a ­
koń czen ia  w a li h iszp ań sk ich , Jak 
cy tow an y  pow yżej- T oczy  s ię  tair. 
bow iem  w alu  > n ie  od d zia łów  kon- 
d otiersk lch , go tow ych  Każdej 
c h w ili d la  sw e j korzyści zm ien ić  
fr a n t dużej sw ej cz ę śc i od dzia­
łów  id eow ych , ró żn ią cy ch  s ię  oa  
d e h le  po obu stron acn  b ieg u n c  
w o . I Lałem tych  w a lk  ni* je s t  s a ­
m o zw y c ię stw o  czy zn iszczen ie  
p rzec iw n ik - , a  jedynie zap ew n ie­
n ie  takiej czy  in n ej p rzy sz ło śc i j 
u stro jn  sw em u n arod ow i. A  w  
ty ch  rzeczach . — szczeg ó ln ie  przy 
zaistniałym krancow yn. z a c ie ­
trzew ien iu , —  n ic  m ożna z  góry  
n a rzu ca ć  form aln ego  kom prom i­
su  ł  g o d z ić  z  soDą ogień  z  w odą.

A przy tym  Cel ty ch  „ p a c y f i­
s ty czn y ch ' zab iegów  przeb ija  s ię  
z  tow arzyszący  cn  im  ok o liczn ości 
z b y t w y r a ź n ie

A  równocześnie Monachium 
jest kolebką i stolicą ruchu na­
rodowo -  socjalistycznego, zwią­
zaną nierozerwaln-e z jego do 
czątkami i późniejszą historią. 
Tu, w  Monachium, 1920 r. w  zna­
nym H ofb rau h au s ie  ogłoszono zo­
stały przez Hitlera pierwsze zrę­
by jego programu w  po‘ iaci 25 
punktów programowych, tutaj 
przed  prawie 14-tu laty polała się 
pierwsza krew w  czasie szaleń­
czego puczu z 1923 roku, zapo­
czątkowanego ogłoszeniem się 
p rzez  Adolfa Hitlera Kanclerzem  
Rzeszy (co się urzeczywistniło 
dopiero w  10  lat później), zakoń­
czonego strzelaniną, rozbiciem 
p rzez w o jsk o  kolum n m aszeru ją ­
cych z Hitlerem ,* Goenngiem na 
czele oddziałów szturmowych (S  
A ), aresztowariaimi i „ądem . Tu­
taj w Monacnium znajduje się 
słynny „Dom Brunatny", stano­
wiący dziś jeszcze siedzibę na­
czelnych władz partii hitlerow­
skiej.

Tutal w  południowej Bawarii 
znajduje się B&rchtesgnden, sta­
łe obecnie miejsce pobytu Hitle­
ra, cudowna miejscowość, ukryta

liom o przyjaźni i współpracy z 
sąsiadami, z hitlerowskiej ewan­
gelii „Mcin Kampf“ wykreślono 
zbyt porywcze i ' zbyt szczere 
zwroty. OboK oddziaływania na 
wyobraźnie i na uczucia tłumów 
rozpoczęło się opanowywanie ich 
i krępowanie przez po prusku wy- 

Nie- ilustrowaną biurokrację, obok 
się promiennych słów i młodzieńczej 

demoralizacji, materializmowi i i viary wyrosła potężna zdyscypłi- 
zrywaniu z dawnymi niemieckimi towans armia, bezduszne czołg' 
tradyciami. I tak pojęty uczuciowi prozaiczne armaty. Mimo zacho- 
wo ruch polityczny szczególnie wania wielu z dawnych mistycz- 
nodatny znalazł od razu grunt -w | nych ornamentacji oraz silnego 
katolickiej Bawarii, buntowniczej kultu dla przeszłości, reżim hitle- 
i bogatej w- wspaniałe pomniki rowski coraz silniej nasiąkał du-

w  swe zadania oraz z artystycz­
no -  romantycznego zaoału i entu­
zjazmu. Nie było w nim nic —  
prócz imperialistycznego nasta­
wienia i wszechniemieckich ambi- 
cyj, —  z pruskiej sztywności, ra­
cjonalizmu i biurokratyzmu. Był 
Duntem przeciwko rzekomemu po­
krzywdzeniu i pohańbieniu 
miec, przeciwko panoszącej

chem rmsldege szablonu, a daw­
ny cesarski Berlin coraz istotniej 
zaczął rugować bawarskie Mo­
nachium.

Nieokiełznana niczym maszyna 
totalizmu, —  wytrzebiwszy i zli­
kwidowawszy wszystkeh przeciw­
ników politycziiych narodowego 
socjalizmu, —  wdarła się w  ży­
cie duchowe naroau niemieckie­
go, w jego sumieni* i wierzą te 
serca- Stanęła —  już od kilku 
lat, —  oko w oko z  katolicyzmem, 
jego wewnętrzną treścią z jego 
formą zewnętrzna. —  Kościołem 
katolickim. Zbyt to silny był prze 
ciwnik. zb }t  wielkimi dysponują­
cy wartościami, by mógł ustąpić 
bez walki, by mógł zgodzić się 
na zgleichszaltowanie i  podpo­
rządkowanie się w dzhdzinie w.a- 
ry i ducha

I to są podstawy tej nieunik­
nionej walki o dusze niemieckie, 
która teraz właśnie rozgorzała 
na dobre, i którą najlepiej obser­
wować w  Monachium —  niemie­
ckiej stolicy katolicyzmu 1 k o rb ­
ce ruchu narodowo socjalistycz­
nego.

Stanisław Kamiński.

J i o f c e  b e z  t ó ż

Socjaliści, źytfzi, Koiraiwtęścl i „Czasu”
maszerują wspólnie przeciwko ,.ABC“ 

Mcrrlochai M a r k s  \ D a w id  R ic a rd o  k o ń ią  p iłk ę

. . .  , . . . .  nery Polaka nienawiści do innych
war” i pokrytycn śniegami szrzy- j p0lakó-"\

(k .) Artykuły „ABC" poświęco­
ne świętu 1  maja wywołały za­
niepokojenie wśród organów pra­
sowych, najrozmaitszych kierun­
ków politycznych

Kła mr twa „Waikl Ludu"
Pierwsza zgłasza się „Walka 

Ludu", która pisze:
Zd’.niem światłego tyyt % „ABC" 

I maja jest „świętem, w którym się 
Polaka nienawiści

Taka jest definicja. 7  dalszych w j- 
v odów wynika, ti soudaryzir jest 
wymysłem masońskim, i obłudnym 
fałszem a walka kła* —  naturalnie 
żydowskim. Dla biednego endeka wy­
bór trudny.

Nie debrze jest również z teoriami 
ekonomicznymi. Teoria liberalizmu 
gospodarczego została wymyślona

I to jest źródło waszej wściekło­
ści i zdenerwowania.

,t o
-I ?

Recept] na likwidację łomunizinu
K o m u n .s t ó w  ro s y s k ic h  do E u r o o y  —

—  E u r o y e s K l c h  k o m i n l s t ó w  d i  R i s ! l
N i  łamach -Juornal de Geneve" 

okazał się artykuł poświęcony lo­
sowi em.gran*ów z rans-tw zwal­
a ją cy ch  komunizm którzy szu- 
Kali schronienia w  R osf Sowiec­
kiej, przy czvm dziennik dochodź 
do rewelacyjnych wniosków.

„Spe^huici* wywieźć i  Ros ii 
wszrstkich komunistów, choć na 
jeden dzień do Europy zachodniej, 
•  Komunistów europejskich za­
wieźć do Rosji 1 rokażcie im ją 
b e t  maski Ręczę, ze w  ciągu 24 
godzin nie wstanie na świecie 
ani jednego komunisty. Władza 
nowiecica uświadamia sebie to i 
dlatego wyjazd r tocjaMstycznego 
„ra ju " jesl zabroniony ni* tylko 
komunistom- ale w  ogóle wszyst­
kim obywatelom.

W  dzisiejszej Rosji nie ma po­
da; ‘fcdnego człowieka na tysiąc, 
któryby n,a chciał zamienić życia 
w  Rofji Sowieckiej na pobyt, choć 
by w  charakterze bezrobotnego, 
za granicą. A  jednak tylko mniej 
więcej 50 osóo dziennie otrzymu­
je ze7wo’enia na wyjazd: prze­
ważnie są to agenci G P- U  N a ­
tomiast do Ros,i! przyjeżdża wiele 
osób: zblazowani turyści, rnecja- 
1 ści wszelkiego rodzaju, socjali­
ści. komuniści: jedni siuKają za­
robku. inni pragną ujrzeć na wfa- 
snr oczy zrealizowanie swych idea 
łów .

Cóż się w  rezultacie dzieje z ty­
mi, iriórry przyjtzdŁają do Roaji 
w dobrej wierze sądząc, te znaj- 
04 tu zrealizowanie swoich idea­
łów- ? Otóż jedni uciekają stamtąd 
z obrzydzeniem, inni pozostają w 
więzieniu.

Dziennik przytacza ciekawy 
przykiad: w 1934 r. po zgnieceniu 
powstania wiedeńskiego, wielu 
jego uczestników schroniło się 
do Rosji; witano ich tu z Honora­
mi i urządzano na ich cześć aka­
demie Potem entuzjazm minął, 
zaczęło się rozczarowanie. Wie 
deńczycy, lud wesoły, po3iaciający 
wielkie zam iłowani do wolności 
osobistej, nie mogli pogodzić się z 
ubóstwem i terrorem, jaki tu Da­
rował Zaczęli nartekaći sarkać i

wreszcie rozpoczęli otwartą walkę 
z GPU. W  rezultacie jednych wy­
słano n a  Sofówki, a  inni 
doBSłi do togo, że ukryli 
się w  konsulacie austriac­
kim i zgłosili swoją skruchę.

Rząd austriacki udzieli! im am­
nestii i odstawił ich z powrotem, 
przy czym aż do polskiej granicy 
odwieźli ich urzędnicy konsulatu 
w obawie przed represjami ze 
strony G, P. U,

N I E  Z W L E K A J !
Dziś jeszcze zjedna;  

nowego prenumeratora „ ABC”

Skandaliczne stosunki
iv U b e z p i e c z t l n i  w  S tr y ju

n a  3 G  l e k a r z y  - 2 ^  ż y d ó w
Skandaliczne wprost stosunki pa- 

iiują na tertaie Ui ezpieczalni Spo­
łecznej w Stryju. Na 3«-ciu lekarzy,
jes zaledwie 3-ch Po'aków, 29-riu __
to tydzi, poza tym >est 4-ch Rusi­
nów

W  Stryju urzęc je jeden Polak i 
Jrh żydów, w Skulem 3-rh żydów. 
W Stryju sst 5-ciu lekerzy specjali­
stów, z którycn trzech jest żydów. 
Dentyści — o’>aj żydzi We wszyst­
kich nnyrh mifsrowościach na tere­
nie Ubezpieczaim urzędują lekarze - 
żydzi

Sytuacja w innych ubezpn czalićach 
na terenie Małopolski Wschodniej

przedstawia się Analogicznie Stosun­
ki tuk ę są ohurzaiące ze względu na 
ilość młodych lckanflp- Polaków, 
którzy ni? mogę uosta” odpowiednie' 
pracy, jak również ze wzgM u na to, 
że '/prowadzanie na Kresy, gdAe 
po'*.kość jest atakowana przez *epa- 
r-tystycznych agitatorów, inteligencji 
żydowskiej — jest wprost skardalem. 
Jen to nie tylko przekreśleniem 
m.icwości wprowadzania wpiywów 
polskiej intelignecji, ale jest dziwną 
krótkowzrocznością i bezmyślnyn 
wpuszczaniem na zagrożony teren 
imanego ze swej rozkładowej roboty 
elementu żydowskiego

przez żyda, teoria socjalistyczna ^  klas, ale występuje ra to W o-

„Czas1* w obronie 
solidaryzmu

W rt tacie na końcu kusz tyka p is a tę  w i e n : y  p o l s k i e ,  f a  
staruszek „Czas1 Nie broni wal- dówki ni o ucz tu dzieci not
l ł 1-1 A li „ I m i  a i  n. A ■ t   * *_ * _

w u s n n c
STAKOWISKO

— Całujcie mnie w d...' Je­
szcze dojaziemy do władzy! 
zawołał poć c dresem wczoraj 
szych przyjaciół spod znaku 
Grażyńskiego Jędrusza MOra­
czewski.

Łatwo się nawet domyślić 
czym zostanie przy rządach 
f  siks frontu wyklinany wodzi­
rej ZZZ.

Szefem protokołu dyploma­
tycznego

SPEŁNIONE HASŁO
— Trzeba podciągnąć Pol­

skę w górę! głoszą kartelowcy 
i windują co sił — ceny w gó­
rę.

UWAGA!
Komisariat Rządu rozesłał 

po mieście 120 urzędników 
dla kontrolowania cen. By 
moc należycie pilnować wszy­
stkie sklepiki będzie musiał 
jednak zaangażować większą 
partię nowych urzędników.

Na wieść o tym kilkunastu 
bezrobotnych zapisało się do 
Legionu Młodych.

NAJW IERrZY POETA
W pewnym gimnazjum u- 

rząazono przedstawienie, skła 
dające się z inscenizacji posz­
czególnych wierszy. Polonist­
ka — oczywiście żydówka — 
wybrała udersze w takiej pro- 
porc ji:

Słowackiego — 1 wiersz; j
Lenartowicza — 1 wiersz;
Pola — 1 wiersz;
Zegadłowicza — 2 wiersze;
Tuwima — 4 wiersze;
— To Tuwim jest najwięk­

szym poetą jakiego Polska wy 
da1 a?i mówiły potem berbe­
cie z nierwszej klasy.
'— Jesteście rozgarnięte dzie 

ci! odpowiadała promienieią- 
ca nauczycielka.

W czasach m '.woli żydy nie

przez żyda. „Krugom żydy y. szyst 
ko wymyśliły ku utrapieniu elemen­
tów „narodowych*'.

Zamiaęl tych wszystkich miasma- 
tón „ABC* proponuje „nowy u- 
sirój j ospoć trezj, oparty, na ~a*e 
darh chrześcijańskiej rnuola bliźnie­
go, w którym bęoą istnieć nieunik­
nione sprzeczności gospodarcze, 
nl» walka klas".

bronie solidaryzmu społecznego: 
Nie jesteśmy ani zyda-mi ani ma­

sonami, Ale, n* miłj Bóg ludzie 
przestańrie przesłaniać sobie cały

ski igo. Ba, wtedy pachniało 
to katorgą, a dziś — forsą

p r zc & ia n c ie  p r z c s ia iu a c  s o o ie  ca cy  f y f  9 w
śwla* żydam i i masonami Ni« wy- - ( $ f C^t V{X „ _  
szukujcle icł w*zęd?ji ] zawsze, a - ■
* szczególności nie używajcie ta- 
ki-i arrumenfów w sposób tak bez- 

ale ladzie jnii* fałnzywy i nieistotny.
Któi uwierzy, że doktryn*, społeczna

Nasiępnie „Walka Ludu" pisze, pop.erana pr-iz Kościół kafo'icki j.st 
że na upartego można by z tym masońska Cc ma dc wartości libr- 
wszystkim zgodzić sie, gdyby te- r*hgmu  ̂fakt, że jeden z najwybit-
go nie pisali żydzi. ,W alka L u- fc '* -  ° 
du" doskonale wie, że w  składzie 
redakcji ani wśród współwłaści-

iej przedstawicieli był ży-

| bardzc nas cieszy takie gene- 
ani wśród v spotwfasci- ralne oświadczenie redakcji „Cza 

ciel. spółki „ABC " nie ma ani su", że redaktorzy „Czasu" nie są 
jednego żyda, ani osoby pochodzę- ani żydami, ani masonami. W
nia żydowsk.ego. Brak jej jed­
nak innych argumentów więc kła­
mie; bez zajaKnienia. Wiadomo 
„krugom" żydzi.

2ydaxska zabawa 
w  Di he nożna

Za „Walką Ludu" maszeruje 
„6-t& rano":

W związku z 1  maja, świętem pro­
letariatu, wczorajsze ABC „dowo­
dzi". że zarówno kapitalizm, jak i

szczególności barazo się cieszy- 
my, że pp Oberlender i Natan- 
sohn pochodzą t  rodzin niemie­
ckich Informacja ta jest tym- 
bardziej cenna, ie  po przeczj-ta- 
niu artykułów p. Miesęsa meżna- 
by nabrać przekonania, te  % 
Polaków to ukryci żydzi.

Rewelacją dla nas jest wiado­
mość „Czasu", że solidaryzm któ­
rego głównym wyrazicielem był

socjalizm to twory zyduwskie i ze pa znany mason Leon Bourgeois, jest jednał do zgodt nie doszło 
to je żydzi wymyślili, by nąrody eu -1 doktryną popieraną przez Koś-. m'e wybrano żadni go. I  ni
roDełskie Dooadlv w walkę klanowa. 1 Ał n _____;______  “  . . . .  &

Kcwy bastion polskości
S z k c ł a  P .  e r z y  S z k .  w  G d a ń s k u
GDAŃSK. 16. 4. W  w.orce prau ie 

czysto polskiej rwj nej Piekło położo 
nej w samym ozwidleiilu delty urtślań 
SKiej, otworu) la Macierz Sr.kołna w 
Gdańsku p- diugoletniei uciążliwej 
walce o pn wo nabycia sktawka zi< - 
mi — polski prywatną szkolę

ropejskie popadły w walkę klasową. 
Czyż moż*> być coś „prostszego", jak 
to, tc żyd bankier Dawid R.chardo 
nauczył świat wyzysku robotnik*, a 
żyd Vordtcha] Marka nauczył świat 
walki z wyzyskiem?, 
dri urządzili zabawę w nożne piłkę: 
z jednej strony stoi żyd (ogoiony?) 
Dawid Fłchardo i kopie piłkę w ro­
botnicze owieczki ze stada ABC, a 
Z drugiej strony stoi zyd brodaty 
Mordeihaj Marks i kopie piłkę w— 
żyda Rich-rdo. I w ten sposóh pow­
stały walki klasowe, nieprawdaż p. 
J. K, (Korolec) T,

Panowie żydki, kp!nkami się 
sprawy nie załatwi! Doskonale 
sami wiecie, ile pracy kosztowało 
waszych przodków, by walkę klas 
doprowadzić do takiego stopnia 
ostrości, jaki ona dzisiaj przybra­
ła- Dziś, niestety dla was naro­
dy europejjkie zaczynają rozu­
mieć, gdzie są istotni podżegacze.

ciół katolicki 
sie walce klas

Przeciwstawienie 
nie oznacza by- 

1najmniej poparcia masońskiej 
obłudnej doktryny solidary zmu srpc 
łecznego, stwierdzającej wbrew  
oczywistej prrwdzie, te w  społe­
czeństwie poiskim w ogóle nie 
ma interesów gospodarczych.

Wreszcie liberalizm. Sąd o li­
beralizmie jest już dziś niemal 
iednohty. Do nielicznych jeszcze 
wyjątków należy z zasady konser 
wat/wny .,Czas“ . Jeśli liheralizm 
'est szkodliwy, jno  to fakt. .te 
jednym z jego t.wórców jest żyd 
R cardo zaczyna być interesują­
cy. Bo warto zastanowić. * :ą nad 
tym, że skrajną doktrynę liberal­
ną, p-opagującą skrajny mate­
rializm klas posiadających stwo­
rzy! właśnie żyd Ricardo,

po­
wszechną, Szkoła mieści si„ w wspa­
niałym nowym budynku, którj domi­
nuje nad ca’ą okolicą w miejscu gdz‘e 
schodzą się trzy granice: Polski, Wie­
rnie* i W  Al Gdańska- W tym sa­
mym gmachu mieścić ̂ ię będz e takie
och^nka ‘

LW Ó W , 16. 4. (teł w ł.) — Sen­
sację w kołach kup.eckich wzbu-

srkoła dokształcająca sala zebrań, 
tiieszkanie dla nauczyciela 1 ks. kape­
lana. Kierownictwo szkoły J ochn nkl 
o ięly SS. D iminikanln wuczycielkt 

unia 12 bm. w dzień otwarcie 
.zkoły odprawił w mlejscow ym koście­
le uroczyste nabożeństwo oraz w y -, . - - . , j  . ,
głosił kazanie wiceprezes Macierzy dziło powołanie do władz odcinka 
Szkolnej ks Franciszek Rogaciewiki. miejskiego OZN p. Jana Kantego
S f - S K i S S '  K - .  K O T  «  • P ł a t a ł a  « im .-
byli obecni delegaci Macierzy Szkol- i wać się ur iradawiamem handlu 
nej, rodzice I dzieci. Po nabożeństwie na terenie Lwowa, 

klasztor SS- Domlnikanek, przeszii w.szycy do gmachu, podziwia-
jąc legu Imnonującj wygląj j piękne 
urządzenie. Będzie to prawdziwa twler

P. Plau w nowel roli
K t o  Je st „ a u t o c h to n e m "  w  Polsce?

PAMIĘTAJ 
o  BEZROBOTNYCH 

NARODOWCACH

dra ducha polskiego i katoljek ego ną 
tym kr: ńcowym odcinku W. M. Gdaii 
ska- Uroczyste poświęcenie całego 
gmachu nastąpi przyouszczalnlc w 
maju bieżącego roku; Ł

W ŻYRARnOUTE
raprenum prow ać „A  B C" m ożna  

o  p. H enryka Kurek® 
ul. W ilczą  2 m . 54

Przynominaią przytym, że jest 
to zupełnie nowa rola dla p. Pfau  
gdyż jeszcze we wrześniu 1935 r. 
przed wyborami, kandydując do 
Sejmu wydał on dwujęzyczną
odozwę do żydów —  po polsku i 
w żargonie, w której m. in. stwier 
drił, te żydzi są autochtonami w 
Polsce.

Now* rola p Pfau wzbudziła 
zrozumiałą sensację 1 wywołuje 
szereg komentarzy na terenie 
Lwowa.

SZUKAJĄ GObNEGO 
NASTĘPCY

Przed paru dniami odoyłc 
się posiedzenie Polskiej A ka- 
dem1. Literatury. Na porząd­
ku dziennym znajdou'ai się 
wyb' - nowego akademika na 
fotel opróżniony przez najlep­
szego w Polsce znawcę Rus*e- 
la, p. Rzymowskiego.

Posiedzenie trweło aż dwa 
dni i skr.ńczyło się niczym, bo 
wiem Luminarze Literatury 
uznau że nie ma u nas pisa­
rza lub publicysty, który byłby 
godnum następcą swojego po- 
przednikc ■ mógł zająć miej­
sce w dostojnym, a dził 'osie­
roconym gronie PAL-u.

Podobno dyskutowano głów 
nic nad problemem: Wierzyń­
ski czy Kornet Makuszyński, 

nic doszło i 
wybrano żadnego. 1 nic 

dziwnego. Jeżeli rozpatrzumy 
całą twórczość tych pisarzy, 
to — o  zgrozo! — me znajdzie 
my tam uni jednego plagiatu 
Jakże więc mogą pretendować 
do spadku po Rzymowskim?

A może zrobić odwrotnie; 
dyskutować nie kogo przyjąć, 
a ogłosić kto chce być przyję­
tym i ewentualny wybór przyj­
mie.

Bo coś mf się widzi, że ama­
torów na len diablo wątpliwy 
zaszczyt jest bardzo mało

Niech więc pan prezes sen» 
Sieroszewski zaprosi wszyst­
kich ’ pisarzy i tych z „bobka­
mi“ i tych bez i z właściwym 
a wrodzonym sobie wdzię­
kiem > swadą palnie mówkę 
(tek jak w senacie o Bereziej, 
w której może namówi kogoś 
do grona .zacnych koleąaw 
z Pat-u

B. RLZA

K o w e  stu d iu m
heraldyczne

Wybitny ekoromist? prof U  P 
i dword iaj.or wyda' sstatnio ksiąf 
kę z inne, dz edziny niż ta. z któ. >j 
jesi ogólnie znany. Książka ta, 
„P Ituczl z Tro'snowvch Różyc 
Różyccy" rtife Jest zresztą pi :nysgą 
z d jdzmy heraldyki. nonrZPaz ^  
jt bowiem „Historia rodź ny 1 aylo- 
row w Poiscr ' i Wrzątki Różyc 
kich". Kryty:.- fachowa uznaje te 
prace prof Taylora za cenny oaty- 
tek naukowy.


